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  Zapomnieć się na dłużej


  Tłu­ma­cze­nie: Anna Sa­wisz


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ca­ro­li­ne De­graff dy­go­ta­ła na stycz­nio­wym zim­nie, sto­jąc przed bra­mą swo­jej po­sia­dło­ści Los Al­tos Hills. Za­sta­na­wia­ła się, jak do­stać się do środ­ka.


  Zzięb­nię­tą dłoń za­ci­snę­ła na ozdob­nej, ku­tej w me­ta­lu kra­cie od­dzie­la­ją­cej ją od bu­dyn­ku w sty­lu fran­cu­skie­go pa­ła­cy­ku. Sama uczest­ni­czy­ła w jego pro­jek­to­wa­niu, choć ni­g­dy w nim nie za­miesz­ka­ła.


  Pew­nie ka­me­ry ochro­ny już ją za­uwa­ży­ły, a więc za póź­no na wy­co­fa­nie się z głu­pie­go po­my­słu, ja­kim oka­za­ło się jej po­ja­wie­nie się tu bez za­po­wie­dzi.


  My­śla­ła, że uda się jej ja­koś zwieść męża, któ­re­go kie­dyś prze­cież ko­cha­ła.


  Ale prze­cież do­brze wie­dzia­ła, kim jest wpły­wo­wy czło­wiek po dru­giej stro­nie oka­za­łe­go, na­szpi­ko­wa­ne­go ka­me­ra­mi ogro­dze­nia. Męż­czy­zną, któ­re­go po­ślu­bi­ła je­de­na­ście mie­się­cy temu, a któ­re­go nie wi­dzia­ła od po­dró­ży po­ślub­nej, jest po­ten­tat w bran­ży no­wych tech­no­lo­gii, Da­mon McNe­ill.


  Jej oj­ciec, zna­ny in­we­stor wspie­ra­ją­cy wie­le pro­jek­tów in­for­ma­tycz­nych Do­li­ny Krze­mo­wej, nie zno­sił Da­mo­na od daw­na i miał chrap­kę na jego biz­ne­sy. Wy­słał Ca­ro­li­ne do pra­cy w jed­nym ze start-upów McNe­il­la – ka­li­for­nij­skiej fir­mie Trans­pa­rent spe­cja­li­zu­ją­cej się w opro­gra­mo­wa­niu dla me­diów spo­łecz­no­ścio­wych.


  Miał pew­nie na­dzie­ję, że Ca­ro­li­ne znaj­dzie na Da­mo­na ja­kieś haki i że bę­dzie moż­na po­zba­wić go funk­cji dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go. Nie prze­wi­dział, że cór­ka za­ko­cha się w Da­mo­nie i nie do­star­czy mu ocze­ki­wa­ne­go, miaż­dżą­co kry­tycz­ne­go ra­por­tu o jego po­czy­na­niach.


  Ca­ro­li­ne nie mia­ła wte­dy po­ję­cia, jak okrut­ny po­tra­fi być oj­ciec. Na­zwał ją zdraj­czy­nią i nie przy­szedł na ślub, za­ka­zu­jąc tego ca­łej ro­dzi­nie. Bar­dzo ją tym zra­nił, ale była tak za­ko­cha­na w Da­mo­nie, że szyb­ko do­szła do sie­bie.


  Ty­go­dnie spę­dzo­ne w po­dró­ży po­ślub­nej we Wło­szech uzna­ła za naj­szczę­śliw­sze w swo­im ży­ciu.


  Po­tem na wła­sną rękę po­je­cha­ła na krót­ko do Lon­dy­nu. I wte­dy wszyst­ko za­czę­ło się psuć. Da­mon przez te­le­fon wy­rzu­cał jej, że w Lon­dy­nie spo­tka­ła się z oj­cem. Wró­ci­ła po­tem do ich domu nad Za­to­ką San Fran­ci­sco, tego sa­me­go, przed któ­rym te­raz sta­ła, i cze­ka­ła, aż Da­mon wró­ci z pra­cy i ra­zem będą mo­gli cie­szyć się od­kry­wa­niem co­raz to no­wych za­ka­mar­ków swo­jej no­wej sie­dzi­by.


  I fak­tycz­nie kie­dy po­dzi­wia­ła pa­no­ra­mę z okien, usły­sza­ła, jak mąż wcho­dzi do domu.


  Tyle że to nie był Da­mon. Wła­ści­wie nie bar­dzo pa­mię­ta­ła, co się po­tem wy­da­rzy­ło. Dość, że w jej ży­ciu za­czął się trwa­ją­cy kil­ka mie­się­cy kosz­mar. Zo­sta­ła po­rwa­na, a Da­mon nie za­pła­cił oku­pu. Nie za­wia­do­mił też o tym wy­da­rze­niu ojca, nie zgło­sił na­wet jej za­gi­nię­cia. Spraw­dzi­ła po­tem w in­ter­ne­cie – po jej hi­sto­rii ni­g­dzie nie było śla­du…


  Za­ci­snę­ła zęby, czu­jąc zbli­ża­ją­ce się do­brze jej zna­ne ob­ja­wy na­by­tej klau­stro­fo­bii: ło­mot ser­ca i zim­ne poty. Przez ostat­nie ty­go­dnie zwal­cza­ła te symp­to­my na­ra­sta­ją­ce­go ata­ku pa­ni­ki przy po­mo­cy re­no­mo­wa­nej te­ra­peut­ki, ale dłu­go­trwa­łe prze­by­wa­nie w od­lud­nym miej­scu gdzieś w Mek­sy­ku po­zo­sta­wi­ło ślad w jej psy­chi­ce. Strach, sa­mot­ność, uwię­zie­nie, cią­głe groź­by – tego się tak ła­two nie za­po­mi­na.


  No­ca­mi wy­obra­ża­ła so­bie, jak Da­mon ra­tu­je ją z nie­wo­li. I to ją trzy­ma­ło przy ży­ciu. Po­dob­nie jak myśl o ro­sną­cym w jej cie­le dziec­ku. Dziec­ku, o któ­rym nie zdą­ży­ła jesz­cze po­wie­dzieć mę­żo­wi.


  – Pro­szę pani, mogę w czymś po­móc? – krzyk­nął do niej zza ogro­dze­nia ja­kiś mło­dy czło­wiek, a ona aż pod­sko­czy­ła. – Nie od­po­wia­da­ją na pani dzwon­ki?


  Spło­szo­na nie mo­gła wy­do­być z sie­bie gło­su. Ser­ce jej wa­li­ło jak osza­la­łe. Męż­czy­zna z wło­sa­mi upię­ty­mi w kok, trzy­ma­ją­cy w ręku se­ka­tor, pod­szedł bli­żej.


  Czy po­sia­dacz­ka dy­plo­mu z wy­róż­nie­niem wy­dzia­łu za­rzą­dza­nia pre­sti­żo­wej uczel­ni po­win­na aż do tego stop­nia za­po­mi­nać ję­zy­ka w gę­bie? Kto by te­raz uwie­rzył, że to dzię­ki jej fa­cho­wym re­ko­men­da­cjom oj­ciec za­ro­bił mi­lion lub dwa na prze­ję­ciach in­for­ma­tycz­nych start-upów? Ale cóż, to było w jej po­przed­nim ży­ciu…


  Te­raz z tru­dem po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć, co wy­da­rzy­ło się wczo­raj, nie mó­wiąc już o tym, co było rok temu. Po­ry­wa­cze fa­sze­ro­wa­li ją ja­ki­miś po­dej­rza­ny­mi sub­stan­cja­mi i cier­pia­ła na za­bu­rze­nia pa­mię­ci. Tra­pi­ły ją też oczy­wi­ście po­ran­ne mdło­ści i ogól­ny stan zdro­wia po­gar­szał się w za­stra­sza­ją­cym tem­pie.


  W tej sy­tu­acji prze­wie­zio­no ją na ja­kąś bez­lud­ną wy­sep­kę i zo­sta­wio­no, za­opa­tru­jąc w mie­sięcz­ne za­pa­sy żyw­no­ści. Na szczę­ście środ­ki odu­rza­ją­ce nie uszko­dzi­ły pło­du, ale ona i tak czu­ła się na tyle źle, że nie mia­ła siły wzy­wać po­mo­cy. W koń­cu na dwa mie­sią­ce przed po­ro­dem od­na­lazł ją ja­kiś ry­bak i skon­tak­to­wał się z jej oj­cem.


  – Pro­szę pani? – ode­zwał się po­now­nie ogrod­nik. Miał na so­bie tyl­ko T-shirt, mu­sia­ło mu więc być bar­dzo zim­no. – Pro­szę przejść na tyły, wpusz­czę pa­nią przez furt­kę dla służ­by.


  Ca­ro­li­ne po­ko­na­ła strach. Nie bez po­wo­du te­ra­peut­ka ka­za­ła po­wta­rzać jej w my­ślach: Pa­mię­taj, je­steś sil­na i zdol­na do wszyst­kie­go. Za­ufaj swo­je­mu in­stynk­to­wi.


  – Czy za­sta­łam pana McNe­il­la? – za­py­ta­ła.


  Musi się zo­ba­czyć z Da­mo­nem. Musi wie­dzieć, czy oże­nił się z nią tyl­ko po to, by zdo­być przy­chyl­ność in­we­sto­rów i utrzy­mać się na sta­no­wi­sku pre­ze­sa Trans­pa­ren­tu.


  Czy jej urze­ka­ją­cy mąż ją oszu­kał, po­su­wa­jąc się do po­ślu­bie­nia jej dla pie­nię­dzy?


  A może to oj­ciec omo­tał ją kłam­stwa­mi, kie­dy za­brał do jed­ne­go ze swo­ich do­mów w Van­co­uve­rze, by spo­koj­nie mo­gła uro­dzić dziec­ko?


  Da­mon miał cią­gle wy­łą­czo­ną ko­mór­kę, nie od­po­wia­dał na mej­le. Pod zmy­ślo­nym na­zwi­skiem dzwo­ni­ła też do jego biu­ra, ale ni­g­dy nie od­dzwo­nio­no. Bała się, że oj­ciec bę­dzie miał jej za złe te pró­by na­wią­za­nia kon­tak­tu z mę­żem.


  Sta­ry De­graff chciał, by Da­mon od­cze­pił się od niej raz na za­wsze. Po­ka­zał jej na­wet ja­kiś ar­ty­kuł w jed­nym z ta­blo­idów. Po­dob­no dzia­dek Da­mo­na po­sta­wił wszyst­kim swo­im spad­ko­bier­com wa­ru­nek: aby móc po nim dzie­dzi­czyć, mu­szą choć na rok wejść w zwią­zek mał­żeń­ski. Ca­ro­li­ne do­tych­czas na­wet nie wie­dzia­ła, że Da­mon jest spo­krew­nio­ny z „tymi” McNe­il­la­mi, jed­ną z naj­bo­gat­szych no­wo­jor­skich ro­dzin.


  Te­raz jed­nak za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy u pod­ło­ża jego mał­żeń­skiej de­cy­zji nie le­ża­ła zwy­kła pa­zer­ność.


  W cią­gu ostat­nich dwóch ty­go­dni rów­nież i oj­ciec za­czął się po­dej­rza­nie za­cho­wy­wać, co dało jej do my­śle­nia. Może w dal­szym cią­gu nią ma­ni­pu­lu­je? Za ty­dzień ma się od­być po­sie­dze­nie za­rzą­du Trans­pa­ren­tu i po­win­na się do­wie­dzieć, czy oj­ciec nie robi wszyst­kie­go, by usu­nąć Da­mo­na ze sta­no­wi­ska pre­ze­sa.


  – My­ślę, że pan McNe­ill jest te­raz w domu, ale nie ma zwy­cza­ju przyj­mo­wać osób, z któ­ry­mi nie jest umó­wio­ny – od­parł ogrod­nik, przy­glą­da­jąc się jej z za­cie­ka­wie­niem.


  Ko­bie­ta, któ­ra przy­by­ła tu pie­szo i była ubra­na jak po­moc do­mo­wa, ra­czej nie wy­glą­da­ła na za­pro­szo­ną przez mul­ti­mi­lio­ne­ra wy­na­laz­cę.


  Ca­ro­li­ne za­sta­na­wia­ła się, jaką obrać stra­te­gię. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Da­mon po pro­stu chciał się od niej od­ciąć. Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o nią i o ich mał­żeń­stwo, to mo­gła­by ob­ró­cić się na pię­cie i odejść, by za­cząć ży­cie na nowo. Ale musi my­śleć o swo­im pół­to­ra­mie­sięcz­nym syn­ku. Dla nie­go po­win­na zro­zu­mieć, co się w grun­cie rze­czy sta­ło. Dla­cze­go oj­ciec chłop­ca za­cho­wu­je się, jak­by nie ist­nia­ła?


  – Na pew­no bę­dzie chciał się ze mną spo­tkać – po­wie­dzia­ła z na­dzie­ją w gło­sie.


  Się­gnę­ła ręką do tyl­nej kie­sze­ni spra­nych dżin­sów i wy­ję­ła po­mię­tą kart­kę, któ­rą jej sio­stra zna­la­zła w ga­bi­ne­cie ojca.


  – Chcę go za­py­tać o to.


  Do­ku­ment wy­glą­dał tak, jak­by wie­lo­krot­nie go­ścił w pral­ce i su­szar­ce. Albo może to­nął ra­zem z nią w Pa­cy­fi­ku, kie­dy pew­ne­go razu spró­bo­wa­ła uciec. Ca­ro­li­ne na­praw­dę nie po­tra­fi­ła so­bie tego przy­po­mnieć.


  – Akt ślu­bu? – zdzi­wił się mło­dzie­niec na wi­dok nie­wy­raź­ne­go pod­pi­su u dołu stro­ny. – Pana McNe­il­la?


  – A Ca­ro­li­ne De­graff to ja – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc pal­cem dru­gi pod­pis.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, ja­kie­go szo­ku do­zna­ła, gdy sio­stra po­ka­za­ła jej ten pa­pier.


  Przez kil­ka ty­go­dni po tym, jak ją ura­to­wa­no, nie mia­ła świa­do­mo­ści, że jest mę­żat­ką. Oj­ciec ni­g­dy się na ten te­mat na­wet nie za­jąk­nął. Izo­lo­wał ją od ro­dzi­ny, by nie do­wie­dzia­ła się praw­dy. Mat­ka nie żyła, młod­si bra­cia uczy­li się w szko­le z in­ter­na­tem, a sio­stra była na stu­diach. Co jesz­cze trzy­mał przed nią w ta­jem­ni­cy, a co do­ty­czy­ło ślu­bu jej i Da­mo­na?


  Te­ra­peut­ka de­li­kat­nie za­su­ge­ro­wa­ła Ca­ro­li­ne, że musi się li­czyć z pró­ba­mi wma­wia­nia jej, że jest nie­speł­na ro­zu­mu.


  – To pani jest żoną pana McNe­il­la? – Ogrod­nik ode­rwał wzrok od do­ku­men­tu.


  Za­schło jej w gar­dle. Pa­mię­ta­ła, że Da­mon może mieć jej za złe ukry­wa­nie kon­tak­tów z oj­cem. Ale czym­że jest ta­kie drob­ne prze­wi­nie­nie, sko­ro on sam na­cią­gnął ją na za­war­te w imię in­te­re­sów mał­żeń­stwo?


  Musi go za­py­tać o swo­je znik­nię­cie. I do­wie­dzieć się, czy oj­ciec mó­wił o nim praw­dę.


  – Szcze­rze mó­wiąc, nie je­stem tego pew­na – po­wie­dzia­ła to­nem od­zwier­cie­dla­ją­cym tra­pią­ce ją lęki i wąt­pli­wo­ści. – Mu­szę go o to za­py­tać, po­nie­waż…


  Przy­gry­zła war­gę i szyb­kim ru­chem po­wiek od­go­ni­ła łzy. Musi uci­szyć emo­cje i zdo­być się na kłam­stwo, któ­re po­zwo­li jej do­trzeć do praw­dy.


  Musi to zro­bić dla swo­je­go dziec­ka.


  – Po­nie­waż ja nic nie pa­mię­tam.


  Da­mon McNe­ill na­ci­snął gu­zik, by jesz­cze raz wy­słu­chać wy­po­wie­dzi na­gra­nej na wi­deo, któ­re oglą­dał w sali te­le­wi­zyj­nej na par­te­rze.


  Pro­sił, żeby mu nie prze­szka­dzać, bo chciał uważ­nie prze­śle­dzić pre­zen­ta­cję do­ty­czą­cą ha­ker­skich spo­so­bów na od­blo­ko­wa­nie sys­te­mu ochro­ny da­nych w pro­gra­mie, któ­ry jego fir­ma mia­ła wio­sną wy­pu­ścić na ry­nek.


  Nie­ste­ty cią­gle mu­siał prze­wi­jać ka­se­tę, bo roz­pra­sza­ły go czę­ste te­le­fo­ny od osób pra­cu­ją­cych w domu. Cho­le­ra. A prze­cież za­trud­niał wy­łącz­nie garst­kę lu­dzi, i to tyl­ko do­raź­nie. Za­trud­nia­nie sta­łej służ­by w miej­scu, gdzie od roku prak­tycz­nie się nie za­do­mo­wił, mi­ja­ło się z ce­lem.


  Ca­ro­li­ne ko­cha­ła ich dom w Los Al­tos Hills. Ty­go­dnia­mi ślę­cza­ła wraz z ar­chi­tek­tem nad pro­jek­tem. A gdy tyl­ko ukoń­czo­no bu­do­wę, znik­nę­ła.


  Da­mon nie wi­dział po­wo­du, żeby się przy­wią­zy­wać do tego miej­sca.


  – Pa­nie McNe­ill, przy bra­mie stoi ja­kaś ko­bie­ta – ode­zwa­ła się sze­fo­wa po­ko­jó­wek, któ­ra tego ran­ka nad­zo­ro­wa­ła sprzą­ta­nie i fo­to­gra­fo­wa­nie po­sia­dło­ści, któ­ra mia­ła być wy­sta­wio­na na sprze­daż w jed­nej z agen­cji nie­ru­cho­mo­ści. – Twier­dzi, że jest pana żoną.


  Da­mo­no­wi słu­chaw­ka wy­pa­dła z rąk. Zła­pał ją i znie­ru­cho­miał, sta­ra­jąc się nie upu­ścić jej po­now­nie. Ser­ce biło mu jak sza­lo­ne.


  Co ta­kie­go? Do dia­bła!


  – Czy to ja­kiś żart?


  Wie­dział, że to nie może być Ca­ro­li­ne. Za­trud­nił pry­wat­nych de­tek­ty­wów, by ją od­na­leź­li. Za­pła­cił na­wet okup ko­muś, kto twier­dził, że ją prze­trzy­mu­je. Sam w po­szu­ki­wa­niu jej prze­mie­rzył pół świa­ta.


  W koń­cu do­szedł do wnio­sku, że mu­sia­ło stać się z nią coś złe­go, mimo że teść utrzy­my­wał, że Ca­ro­li­ne po pro­stu przej­rza­ła na oczy. Uzna­ła, że Da­mon nie na­da­je się na męża i po­sta­no­wi­ła znik­nąć.


  Ste­phan De­graff twier­dził, że jego cór­ka za­wsze ma­rzy­ła o po­dró­żach. Fak­tycz­nie wy­cią­gi z jej kar­ty kre­dy­to­wej do­ku­men­to­wa­ły od cza­su do cza­su dziw­ne wy­dat­ki: miesz­ka­nie wy­na­ję­te na krót­ko w Pra­dze, uży­wa­ny sa­mo­chód ku­pio­ny w Ki­jo­wie.


  Da­mon nie do koń­ca wie­rzył te­ścio­wi.


  Te­raz ze­rwał się na rów­ne nogi.


  – Mó­wię po­waż­nie, pro­szę pana.


  Ton gło­su go­spo­dy­ni świad­czył, że zdą­ży­ła się już przy­zwy­cza­ić do opry­skli­wo­ści pra­co­daw­ców.


  – Ona ma przy so­bie akt za­war­cia związ­ku mał­żeń­skie­go. Z pana pod­pi­sem. I wy­glą­da jak ta pani ze zdjęć, co wi­szą nad ko­min­kiem. Mam otwo­rzyć?


  Ca­ro­li­ne przed ich do­mem? Nie­moż­li­we.


  Prze­cież jej oj­ciec twier­dził, że mał­żeń­stwo z Da­mo­nem uzna­ła za ży­cio­wy błąd i że ode­szła od nie­go na za­wsze.


  – Już tam idę – od­parł, wy­bie­ga­jąc z sali pro­jek­cyj­nej. – I pro­szę zna­leźć nu­mer do naj­bliż­sze­go ko­mi­sa­ria­tu. Trze­ba wy­bić tej wa­riat­ce z gło­wy głu­pie po­my­sły w ro­dza­ju pod­szy­wa­nia się pod moją żonę.


  Ogar­nę­ła go fu­ria. Ca­ro­li­ne znik­nę­ła dzie­sięć i pół mie­sią­ca temu. Szu­kał jej w Eu­ro­pie, śle­dził ak­tyw­ność na jej kon­cie ban­ko­wym, sta­rał się ją za wszel­ką cenę od­na­leźć wbrew pro­te­stom te­ścia, któ­ry na­ka­zy­wał mu dać jej spo­kój. A po­tem po­ja­wi­ło się żą­da­nie oku­pu.


  Po­li­cja wpraw­dzie nie wie­rzy­ła w wer­sję po­rwa­nia, ale Da­mon z chę­cią za­pła­cił. Rze­ko­mi kid­na­pe­rzy ni­g­dy wię­cej się do nie­go nie ode­zwa­li.


  Te­raz się spie­szył. Kim trze­ba być, by się zdo­być na po­dob­ny wy­skok? Przedarł się przez ma­syw­ne po­dwój­ne ręcz­nie rzeź­bio­ne drzwi, któ­rych mon­to­wa­nie o dwa ty­go­dnie opóź­ni­ło wpro­wa­dze­nie się do domu.


  Po­biegł ka­mien­ną ścież­ką po­kry­tą te­raz ze­schły­mi li­ść­mi i mi­nął spro­wa­dzo­ną z In­dii fon­tan­nę.


  Nie­na­wi­dził tych wszyst­kich pięk­nych de­ta­li. Do­pro­wa­dza­ły go do fu­rii, któ­ra w ostat­nich ty­go­dniach za­czę­ła za­stę­po­wać wcze­śniej­sze uczu­cia zwią­za­ne ze znik­nię­ciem żony: lęk o nią, smu­tek, żal i po­czu­cie winy, że nie zro­bił do­sta­tecz­nie dużo, by ją od­na­leźć.


  Niech to pie­kło po­chło­nie!


  Za­trzy­mał się na ka­mien­nym pod­jeź­dzie.


  Ko­bie­ta sta­ła po dru­giej stro­nie ma­syw­nych prę­tów. Pal­ce mia­ła za­ci­śnię­te na ażu­ro­wym ob­ra­mo­wa­niu nu­me­ru domu po­środ­ku bra­my. Wzrost się zga­dzał. Na­wet z da­le­ka moż­na było roz­po­znać ciem­no­brą­zo­we oczy i urze­ka­ją­co peł­ne usta. Wło­sy, w któ­rych nie­gdyś wiły się roz­ja­śnio­ne słoń­cem pa­sem­ka, mia­ły te­raz ko­lor mio­du.


  Zwią­za­ła je do tyłu, przez co pod­kre­śli­ła wy­ostrzo­ne rysy daw­niej zdro­wo za­okrą­glo­nej twa­rzy. Była ogól­nie chud­sza i bled­sza. W twa­rzy mia­ła ja­kąś nie­uf­ność i po­dejrz­li­wość, zero pew­no­ści sie­bie, któ­rą kie­dyś pro­mie­nio­wa­ła jako od­no­szą­ca suk­ce­sy ko­bie­ta biz­ne­su.


  Nie miał jed­nak naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że to ona.


  Ca­ro­li­ne De­graff spodo­ba­ła mu się od pierw­sze­go wej­rze­nia. Po­czuł do niej nie­po­ha­mo­wa­ną na­mięt­ność, za­tra­cił in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy. Jej oj­ciec miał ewi­dent­nie ocho­tę na prze­ję­cie jego fir­my, ale Da­mon się tym nie przej­mo­wał. Ste­phan na­słał na nie­go swo­ją in­te­li­gent­ną i ele­ganc­ką cór­kę, pew­nie po to, by od­kry­ła ja­kieś nie­pra­wi­dło­wo­ści w pro­wa­dze­niu fir­my, ale Da­mon miał to gdzieś. Od­dał­by wszyst­ko, do­słow­nie wszyst­ko, żeby tyl­ko mieć Ca­ro­li­ne.


  Ale le­d­wie zdą­żył utwier­dzić się w prze­ko­na­niu, że zdo­był ją na za­wsze, Ca­ro­li­ne znik­nę­ła.


  Znik­nę­ły też jej do­ku­men­ty, kar­ty kre­dy­to­we, sa­mo­chód, wa­liz­ka z ubra­nia­mi i leki, któ­re za­ży­wa­ła. A to – we­dług po­li­cji – sta­no­wi­ło do­wód na do­bro­wol­ne opusz­cze­nie przez nią domu. Jej wpły­wo­wy oj­ciec prze­ko­nał wszyst­kich, że jego cór­ka ma pra­wo do pry­wat­no­ści i że na pew­no wkrót­ce prze­śle do­ku­men­ty roz­wo­do­we. Na ko­rzyść jego hi­po­te­zy dzia­łał też fakt, że Ca­ro­li­ne nie wzię­ła z sobą ślub­nej ob­rącz­ki. Lo­kal­ne wła­dze od­mó­wi­ły wsz­czę­cia po­szu­ki­wań i Da­mon był zda­ny tyl­ko na sie­bie.


  Za­rów­no pry­wat­ni de­tek­ty­wi, jak i po­li­cjan­ci ra­dzi­li, żeby nie roz­ma­wiał z me­dia­mi. Po­słu­chał ich. W jed­nej z ga­zet uka­za­ła się krót­ka not­ka o znik­nię­ciu ko­bie­ty, ale już na­stęp­ne­go dnia dzien­ni­karz za­mie­ścił spro­sto­wa­nie – za­pew­ne wy­mu­szo­ne przez ojca Ca­ro­li­ne – w któ­rym uznał spra­wę za nie­by­łą.


  Pry­wat­ne roz­mo­wy pro­wa­dzo­ne przez Da­mo­na za­owo­co­wa­ły je­dy­nie mało wia­ry­god­nym żą­da­niem oku­pu.


  Już wię­cej nie zo­ba­czył Ca­ro­li­ne.


  Aż do te­raz.


  Sta­nął jak wry­ty i wpa­try­wał się w nią, jak­by uj­rzał du­cha. Tak bar­dzo chciał jej do­tknąć i prze­ko­nać się, że jest praw­dzi­wa.


  – Ca­ro­li­ne?


  Zmu­sił się do zro­bie­nia kil­ku kro­ków, cho­ciaż nie miał po­ję­cia, jak za­cząć roz­mo­wę. Za­py­tać, czy go rzu­ci­ła? Może przy­szła pro­sić go o roz­wód?


  Gdy się zbli­żył, cof­nę­ła się o krok. Mia­ła na so­bie wy­tar­te dżin­sy i chro­nią­cy jako tako przed zim­nem sza­ry weł­nia­ny swe­ter. Nie była uma­lo­wa­na, jej twarz wy­glą­da­ła mło­dziej niż kie­dyś mimo cza­ją­ce­go się w oczach bólu czy nie­po­ko­ju.


  Była też chy­ba za­gu­bio­na i zdez­o­rien­to­wa­na. Jak­by zdzi­wi­ło ją jego po­ja­wie­nie się, choć to prze­cież ona nie­spo­dzie­wa­nie na­wie­dzi­ła go w domu.


  – Da­mon McNe­ill? – spy­ta­ła, marsz­cząc brwi, po czym ścią­gnę­ła usta.


  Po co tu przy­szła? Da­mon ką­tem oka za­uwa­żył jed­ne­go z ogrod­ni­ków z po­mię­tym świst­kiem pa­pie­ru w ręku.


  Przy­ci­śnię­ciem gu­zi­ka w te­le­fo­nie otwo­rzył bra­mę i po­wie­dział ogrod­ni­ko­wi, że może od­da­lić się do swo­ich za­jęć.


  – Ja­sne, już idę – od­parł chło­pak, po­da­jąc mu kart­kę. – Ona twier­dzi, że to zna­la­zła.


  Da­mon rzu­cił okiem na do­ku­ment. Jego uwa­gę przy­ku­ła zło­ta pie­częć w rogu.


  To świa­dec­two ślu­bu. Ich ślu­bu.


  – Nie ro­zu­miem, po co to przy­nio­słaś – ode­zwał do żony, któ­ra kie­dyś była ca­łym jego świa­tem, a te­raz pa­trzy­ła na nie­go jak na ko­goś ob­ce­go.


  Z bi­ją­cym ser­cem cze­kał na sło­wa, któ­re spo­dzie­wał się usły­szeć. Że ona mia­no­wi­cie chce zgod­nie z pra­wem za­koń­czyć ich zwią­zek.


  Ca­ro­li­ne jed­nak w mil­cze­niu scho­wa­ła ręce do kie­sze­ni, dzię­ki cze­mu swe­ter ści­ślej ją opa­tu­lił.


  Daw­niej w ta­kiej sy­tu­acji pod­szedł­by do niej i moc­no uści­skał. Te­raz jed­nak w jej mo­wie cia­ła było coś, co go przed tym po­wstrzy­my­wa­ło.


  – Ty je­steś Da­mon – po­wie­dzia­ła, przy­glą­da­jąc mu się nie­pew­nie. – Wi­dzia­łam two­je zdję­cie w in­ter­ne­cie. Je­steś bar­dzo po­dob­ny do swo­je­go bra­ta. Ca­me­ro­na.


  Przy­rod­nie­go bra­ta, po­pra­wił ją w my­ślach, zmu­sza­jąc swój mózg do zro­zu­mie­nia tej ab­sur­dal­nej sy­tu­acji.


  – Wi­dzia­łaś mnie nie­ca­ły rok temu. Czyż­bym tak bar­dzo się zmie­nił?


  Wte­dy bar­dzo dłu­gim po­ca­łun­kiem po­że­gnał ją na lot­ni­sku we Flo­ren­cji. Nie chciał się z nią roz­sta­wać po cu­dow­nym mie­sią­cu mio­do­wym. Ale ich dom w Los Al­tos Hills nie był jesz­cze wy­koń­czo­ny, więc ona po­le­cia­ła do Lon­dy­nu spo­tkać się z przy­ja­ciół­ką, a on wró­cił do Sta­nów, gdzie cze­ka­ły go nie­cier­pią­ce zwło­ki spra­wy w fir­mie.


  Przez ostat­nie dzie­sięć mie­się­cy prze­kli­nał te spra­wy i to roz­sta­nie. Tym bar­dziej że w cza­sie jej po­by­tu w Lon­dy­nie po­kłó­ci­li się przez te­le­fon i po­tem ty­siąc razy za­sta­na­wiał się, czy nie to było po­wo­dem jej odej­ścia.


  Oka­za­ło się bo­wiem, że do Lon­dy­nu uda­ła się wca­le nie na spo­tka­nie z przy­ja­ciół­ką. Pod­ję­ła mia­no­wi­cie pró­bę do­ga­da­nia się z oj­cem, któ­ry za wszel­ką cenę chciał prze­jąć Trans­pa­rent. Fi­nał jego dzia­łań – usu­nię­cie Da­mo­na z funk­cji pre­ze­sa – miał się od­być zresz­tą już nie­ba­wem w cza­sie po­sie­dze­nia za­rzą­du i rady nad­zor­czej. Przed wy­pusz­cze­niem na ry­nek no­we­go pro­duk­tu.


  Czyż­by Ca­ro­li­ne od po­cząt­ku po­ma­ga­ła ojcu w jego po­czy­na­niach?


  – Nie pa­mię­tam – od­par­ła prze­stra­szo­na i nie­pew­na. – By­łam w Mek­sy­ku. Mia­łam amne­zję. Do­pie­ro dwa mie­sią­ce temu przy­po­mnia­ło mi się, jak się na­zy­wam. Po­trze­bu­ję cza­su, żeby przy­po­mnieć so­bie resz­tę.


  Spoj­rza­ła gdzieś w górę i w bok, po czym na dłuż­szą chwi­lę przy­mknę­ła oczy.


  – Mia­łam ten pa­pier cały czas z sobą. Ale nie wie­dzia­łam, że jest na nim mój pod­pis.


  Jej wy­nu­rze­nia zdzi­wi­ły go jesz­cze bar­dziej niż ewen­tu­al­ność, że roz­ma­wia z du­chem. Amne­zja? Na­gle za­bra­kło mu tchu.


  – Nie pa­mię­tasz mnie? Nas?


  – Nic nie pa­mię­tam – od­par­ła, po­wo­li krę­cąc gło­wą. – Szu­ka­łam cię w in­ter­ne­cie kil­ka ty­go­dni temu, ale się prze­stra­szy­łam, bo nie da­łeś żad­ne­go ogło­sze­nia o moim za­gi­nię­ciu. Nie zna­la­złam żad­nych na­szych wspól­nych zdjęć. – W dziw­ny spo­sób wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Po­my­śla­łam, że może ten akt ślu­bu jest sfał­szo­wa­ny. Albo że je­ste­śmy już po roz­wo­dzie i się wy­pro­wa­dzi­łeś…


  – Nie! – Bez niej żył w sta­nie za­wie­sze­nia.


  Zresz­tą czy to w ogó­le było ży­cie? Wszyst­ko pod­po­rząd­ko­wał szu­ka­niu żony, wbrew żą­da­niom te­ścia, by „usza­no­wał jej pry­wat­ność”.


  – Szu­ka­łem cię po ca­łym świe­cie!


  Te­raz chciał­by się do­wie­dzieć, gdzie była. Czy ją po­rwa­no, czy też ode­szła z wła­snej woli? Po­szu­ki­wa­nia gru­py wy­na­ję­tych de­tek­ty­wów wska­zy­wa­ły na ce­lo­we za­cie­ra­nie śla­dów. Przez nią samą bądź przez ko­goś, komu bar­dzo na jej znik­nię­ciu za­le­ża­ło.


  Cią­gle miał jej po­zo­sta­wio­ną w chwi­li odej­ścia ob­rącz­kę.


  Gdzieś prze­czy­tał, że ofia­ry amne­zji nie po­win­no się zmu­szać do tego, by so­bie coś przy­po­mnia­ła. Bo prze­cież jej trau­ma może cią­gle trwać. A on musi ją chro­nić. Po­stę­po­wać ostroż­nie, aby jej nie skrzyw­dzić.


  Wszyst­ko inne jest nie­waż­ne. Ona musi się po­czuć bez­piecz­na. Musi wy­zdro­wieć.


  Sa­mo­lub­nie po­my­ślał, że jej po­wrót jest dla nie­go szan­są. Bo prze­cież na­wet je­śli go po­rzu­ci­ła, to te­raz tego nie pa­mię­ta.


  A jest cała i – względ­nie – zdro­wa, trze­ba jej więc przed­sta­wić hi­sto­rię ich mi­ło­ści na­pi­sa­ną na nowo. Po­ka­zać, że znów mogą być ra­zem.


  Od­zy­skać ją.


  – Nie wiem, gdzie by­łam. Pew­nie z cza­sem wszyst­ko mi się przy­po­mni – po­wie­dzia­ła, od­su­wa­jąc ręką ko­smyk wło­sów opa­da­ją­cy na twarz.


  Ten gest przy­po­mniał mu daw­ną Ca­ro­li­ne – ener­gicz­ną, za­lot­ną, któ­ra za­wo­jo­wa­ła go już w mo­men­cie, gdy we­szła do jego ga­bi­ne­tu z proś­bą, by za­trud­nił ją w swo­im ze­spo­le.


  – Ale te­raz nie mam gdzie się po­dziać. Ostat­nie dwie noce spę­dzi­łam w schro­ni­sku.


  – No to przy­szłaś do domu. I słusz­nie – po­wie­dział, pod­cho­dząc bli­żej.


  Tak bar­dzo pra­gnął jej te­raz do­tknąć.


  Wzdry­gnę­ła się i cof­nę­ła. Prze­cież, mimo że są mał­żeń­stwem, uwa­ża­ła go te­raz za ob­ce­go czło­wie­ka.


  Po­trze­ba cza­su, a to aku­rat jest w sta­nie jej za­pew­nić. Z przy­jem­no­ścią bę­dzie jej po­wo­li przy­po­mi­nał, jak szczę­śli­wi byli ra­zem, za­nim się tak głu­pio po­kłó­ci­li.


  A na­wet je­śli nie była szczę­śli­wa, to on te­raz prze­ko­na ją, że była.


  – Je­steś u sie­bie, Ca­ro­li­ne. To twój dom. Te­raz i za­wsze.
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